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Czekamy na Państwa telefony pod numerem (32) 
230-84-51, w piątek, od 11.30 do 13.30. A o czym 
informowali nas Czytelnicy podczas ubiegłego dyżuru?

Nasza Czytelniczka, 
pani Cecylia apeluje 
do mieszkańców, 
żeby dbali o środowi-
sko i wkładali worecz-
ki foliowe do pustych 
plastikowych butelek. 

„Apeluję do wszystkich lu-
dzi, o ograniczenie fruwają-
cych wszędzie woreczków 
foliowych. To też sposób na 
ochronę środowiska. Worecz-
ków wprawdzie w ten sposób 
nie zlikwidujemy, ale je ko-
masujemy i uniemożliwiamy 
im swobodne zaśmiecanie 
świata. A wysiłku wymaga to 
niewiele. 

Puste butelki pla-
stikowe proponuję 
stawiać przy po-

jemniku na śmieci 
i wypełniać zuży-
tymi woreczkami. 
Butelki - wyrzucać do śmieci, 
najlepiej do kontenerów na 
plastik.”

Pani Cecylia, żeby przekonać 
wszystkich do swojego pomy-
słu, ułożyła nawet wiersz:

„Pomysł to może niewielki/
zamykać plastik w butelki./
Lecz jaka korzyść dla świa-
ta:/ gdy po ulicach nie lata,/ 
Mnóstwo woreczków cieniut-
kich,/ zamkniętych póki co 
w butli./ A skutek nie byle 
jaki;/ bo w workach duszą 
się ptaki,/ bo szpecą krzaki 
i drzewa./Porządek, zrobić z 
tym trzeba!”

Woreczki do butelek

Pan Franciszek zadzwo-
nił do redakcji, żeby 
podzielić się swoimi 
uwagami na temat wyre-
montowanego niedawno 
skweru Nacka. 

Zdaniem naszego Czy-
telnika skwer bardzo 
ładnie się prezentuje, 
plac zabaw również. 
- „Na placu zabaw braku-
je jednak huśtawki dla 
mniejszych dzieci. Cho-
dzę tam z moim dziec-
kiem, które nie może 
się huśtać na zamonto-
wanych urządzeniach bo 
groziłoby to upadkiem.” 

Pani Aleksandra skarży 
się, że na placu zabaw 
na osiedlu Bajkowym 
jest za mało koszy na 
śmieci. 

- Jest tam ustawiony tylko je-

den kosz, a plac zabaw jest 
duży. Niektórym osobom nie 
chce się iść tak daleko i rzuca-
ją papierki na trawę. Byłabym 
bardzo wdzięczna, gdyby Miej-
ski Zarząd Usług Komunalnych 
postawił tam przynajmniej 

jeszcze jeden kosz. Może taki 
„gadający”, dzieci miałyby do-
datkową atrakcję. 

Sprawę pani Aleksandry i 
pana Franciszka przekazali-
śmy do MZUK.

- W nawiązaniu do interwen-
cji  informuję, że tutejszy 
Wydział wystąpił z pismem 
do spółki Przedsiębiorstwo 
Składowania i Utylizacji 
Odpadów Sp. z o.o. w Gli-
wicach  zarządzającej skła-
dowiskiem odpadów przy 
ul. Rybnickiej o wyjaśnie-
nie przyczyny uciążliwych 
zapachów pochodzących 
ze składowiska, na które 
uskarżają się mieszkańcy 
dzielnicy Trynek. 

W odpowiedzi spółka poin-
formowała, że wszelkie pra-
ce na terenie składowiska 
prowadzone są do godz. 
18, po tym czasie zanika i 

ruch samochodów, a odpa-
dy komunalne są  przykry-
wane odpowiednią warstwą 
materiału przesypowego 
celem zabezpieczenia 
przed wydostawaniem się 
nieprzyjemnych zapachów. 

Nie stwierdzono żadnych 
awarii powodujących wydo-
stawanie się gazu składo-
wiskowego. Jednocześnie 
informuję, że nie ma norm 
na zapachy. Tutejszy wy-
dział planuje przeprowadze-
nie kontroli pobliskiej firmy, 
z której mogą ewentualnie 
pochodzić okresowe uciąż-
liwe zapachy – wyjaśnia 
Grażyna Kasperek.

Brzydkie zapachy
Na zgłoszenie pani Magdaleny (patrz 
poprzednie wydanie „Gazety Miej-
skiej”) odpowiada Grażyna Kasperek 
z Wydziału Środowiska Urzędu Miej-
skiego w Gliwicach. 

Jeszcze 
tylko 
huśtawka

Przydałby się kosz


